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Chtod grobu powiat

Chtod grobu powiat.

Tak, to nie wiatr halny.

Pod niebem cicho, skwarno,
chmury wstrzymaly dech,

na gwarng czeladz ptaszat
padt bezruch upalny,

a mnie od stop do glowy
przebiega dreszcz lodowy.

Kolczaste fale mrozu
dlawig mi skron obrecza,
1 cicho, ponuro

do uszow mi jecza
proroctwo $mierci.

Transkrypcja fonetyczna

xwud grobu poviaw.

tak, to ne viatr halni.

pod nebem teixo, skfarno,
xmurt fst-gimawi dex,

na gvarndw {selate ptasont
padw bezrux upalni,

a mpe ot stup do gwovi
psebiega drS§tA§ lodovi.

kolﬁaste fale mrozu
dwavi3w mii skropobrenfs3w,
i teixo, ponurd

do uguv mii jens3w
prorotAstfo cmiertei.

The chill of the grave blew

The chill of the grave blew.

Yes, it is not the foehn wind.

It’s scorching and quiet, clouds held
their breath under the sky,

on bustling flock of birds the
heavy heat stillness fell,
from head to toe a sudden
ice shiver rushes through me.

Spiky frost waves squeeze my cold
temples with an unseen ring,

and weakly, gloomily

whisper to my ears

vision of death.



